
m
R E S *Ofenzywa najkonieczniejsza

KATOLICY POLACY !

U c h o d z i  n asze j  u w a g i  fak t  o c zy w is ty ,  n iezb i ty ,  że p rz e d  w o jn ą  z w ie lu  ty s ięcy  
k o ś c io łó w  p o l sk ic h  p ły n ę ła  co  n ie d z ie la  ku N ieb u  m o d l i tw a  za  O jczy znę ,  a  dziś  jej z a ­
brak ło .  D z ie s ią tk i ,  se tk i  ty s ię c y  ust  pow tarza ło :  z l aw  P a n ie  R z e c z p o s p o l i t ą  n aszą ,  k tó ra  
w T o b ie ,  B o ż e  mój,  nad z ie ję  p ok łada . . ,  Niech nie  b ie rz e  n ad  nią  góry  n iep rzy jac ie l . . .  
N iech  B ó g  s p r o w a d z i  p okó j  do d o m ó w  jej... A  b e z p ie c z e ń s tw o  do jej p o s ia d ło śc i . . .

I oto  teraz ,  gdy R z e c z p o s p o l i t a  n a sz a  je s t  w y d a n a  na łup w ro go w i  i p o w a lo n a ,  gdy  
p ie rz c h n ą ł  d a le k o  sp o k ó j  od  d o m ó w  je j,  a  b e z p ie c z e ń s tw o  znikło  z jej p o s ia d ło ś c i  —  mo­
dlitw y tej n ie  ma. Przeto  je s t  o b o w ią zk ie m  k a ż d e g o  P o lak a ,  w zac i szu  domu, czy  na  c o ­
dziennej M s z y  św. g o rą c ą  p r o ś b ą  n a d r o b ić  ten brak,  z a s t ą p ić  usunięte  p rz e z  w ro ga  w e z w an ie .

K a ż d y  k o śc ió ł  czy  k a p l i c a  s ą  s to se m  of iarnym , ogniw em  w św ię tym  łań cu ch u ,  o p a ­
su ją c y m  g lob ,  zn iczem  p ło n ą c y m  n ad  p o m r o k ą  ży c ia .  C o  b y  s ię  s ta ło  ze św ia te m ,  g d y b y  
z a b ra k ło  tych  z b a w c z y c h  s y g n a łó w ?

S t a r e  le g e n d y  m ó w ią ,  że s z a ta n  u c ie k a  od d źw ięku  d zw o n ó w  k o ś c ie ln y c h .  D la tego  
n a  sp iżu  ryto zw y k le  nap is :  p io run y  o d d a la m ,  u m arłyc h  p łaczę ,  d e m c n y  p łoszę . . .  L e g e n d a  
m ia ła  s łu sz n o ść .  S z a t a n  nie  m a  m o cy  tam , g dzie  s ię  o d p r a w ia  N a j ś w ię t s z a  O fiara .  I s t r a s z ­
no p o m y ś le ć ,  i e  w ła śn ie  o b e c n ie ,  gdy  m o c e  p ie k ie ln e  ro zp ęta ły  się nad  s tru ch la łą  z iem ią ,  
na  o b s z a ra c h  p o l sk ic h  z a m a r ł a  w ię k s z o ś ć  k o ś c io łó w .  K o ś c io ły  w p o z n a ń sk ie m  i łódzk iem , 
n a  P o m o rz u  i na  Ś lą s k u ,  w b i a ło s t o c k im  i w i leń sk im  — sto ją  zam knięte .  D zw ony nie p ł o ­
s z ą  d em o n ó w , nie  bije w n ie b o  o f ia ra  A b lo w a ,  nie p ło n ie  św ia tło ,  B ó g  nie z s tę p u je  wi- 
domio, p r z e i s t a c z a ją c  ch le b  i w ino  w C ia ło  i K r e w  N a ju k o c h a ń s ze g o  S y n a  S w e g o ,  P a n a  
n a sz e g o  J e z u s a  C hry stu sa .  C ie m n o ść  z a le g ła  c a łe  d ie c e z je ,  p o w ia ty .  L u d z ie  m ie s ią c a m i ,  
ba ,  la tam i  p o z b a w ie n i  s ą  m ożn ośc i  u c z e s tn ic z e n ia  w e  M s z y  św.

S k r a w e k  P o lsk i ,  zw an y  G u b e r n i ą  G e n e ra ln ą ,  s tan o w i  na tym tle  w y ją tek .  T u te jsze  
k o ś c io ły  s ą  czynne, m ożn a  s ię  m od l ić  do w o l i .  N ik t  j e s zc z e  nie  o g ra n ic z a  zan ad to  i lośc i  
n a b o ż e ń stw ,  nie z am yk a  wrót, D o  cze go  n a s  to w z y w a  i z o b o w ią z u je ?  Czy nie do tego, 
b y śm y  ż a r l iw o ś c ią  w y n a gro d z i l i  b r a k  ta m ty c h ?  Czy  nie do tego,  by  w e w szy stk ic h  k o ­
śc io ła c h  w a r sz a w sk ic h ,  k rak o w sk ic h ,  k ie le ck ich ,  lu be lsk ich  stw orzy ć  o g n isk a  n ieustan n ej  
A d o r a c j i ,  n ieu s tan n e j  m odlitw y  ta k  p o w s z e c h n e j  i gw ałto w n e j ,  że w y n a g r o d z i  u b y te k ?

Zrozum iałym  jest, że  je ś l i  na  p o k ła d z ie  s ta tku  p o ło w a  c z ło n k ó w  za łog i  ubędz ie ,  na  
p o z o s ta ły c h  s p a d a  p o d w ó jn y  c ię ża r  w y p e łn ie n ia  p r a c y  za s ie b ie  i za  n ie o b e c n y c h .  M y  
je s te śm y  w p o d o b n y m  p o ło żen iu .  M a m y  m o żn o ść  i s w o b o d ę  m odlitw y .  S łu szn e ,  by śm y  
to czynili  trzykroć ,  p ię ć k ro ć ,  d z ie s ię ć k r o ć  w ię c e j  i g o rę c e j  niż z w y c z a jn ie ,  a b y  sutna 
m odl .tw , z a n o sz o n y c h  p rz e d  tron B o ż y  z P o l sk i  nie z o s ta ła  u m nie jszon a .  M od l i tw ę  należy  
t r a k to w a ć  jako  s i łę  r ze czy w is tą ,  rea lną ,  k on k re tn ą .  Z an iech an ie  m odlitw y  p o w o d u je  d o ­
tk liwy brak, k tó re g o  nie da s ię  n iczy m  z a s tą p ić .  U b y w a  f ilar ,  p o d trzym u jący  sk le p ie n ie ,  
t r ac i  m oc z ak lęc ie  p o w st rz y m u ją c e  w z n ie s io n ą  d łoń B o ż e g o  G n ie w u ,  lub  s p r o w a d z a ją c e  
zdró j  ł a sk  na  sp r a g n io n ą  z iem ię.

P a n ie  Je z u ,  n au cz  n a s  m o d l ić  się. ..
T ru d n o  o w ła ś c iw s z e  i p o trz e b n ie j sz e  w ezw anie ,  gdyż  naogót nie u m iem y  s ię  m o ­

dlić , Z a p o zn a je m y  znaczen ie  m odlitw y .  D a ł  nam B óg  dro gę  —  a błądz im y.  W s k a z a ł  s p o ­
só b  b e z p o śre d n ie g o  p o ro zu m ie n ia  s ię  i  N im  —  a trafić  nie m ożem y. W ie lok ro tn ie ,  z n a ­
cisk iem , w yraźn ie  p o u cza ł  n a s  jak  s ię  m odlić ,  p o d y k to w a ł  nam  s ło w a  p a c ie rz a .  Zapewnił,  
że  k to k o lw ie k  L ę J z i e  p ro s i ł  O jca ,  w im ię  J e g o  o trzy m a  o co  pros i .  O b ie c a ł ,  że k o ła c z ą ­
cem u b ę dz ie  otw orzone, a p r o sz ą c e m u  dane .  Pom imo to u c ie k a m y  s ię  do m odlitw y d o ­
piero  w o s ta teczn ośc i ,  m o d lą c  s ię  źle,  o p e ru ją c  ud z ie lon ą  nam p o tę gą  tali n ieudoln ie ,  j a k ­
by śm y  nie d z i 'ć m i  byli a le  p a s ie rb am i ,  nig chrześc i jan am i  ale pogan am i.



—  C o  to je s t  m o d l i tw a ?

—  P e łn e  a w ie l l  ienia  w zn ie s ie n ie  d u ch a  lu d zk iego  ku B o g u  i c ze rp an ie  s tąd  św ia t ła  
i  m o c y  do b ro c zy n n y ch ,

—  J a k  t r z e b a  s ię  m odlić?

Ufnie ,  w y trw a le ,  a n a w e t  n atarczyw ie ,  a le  z a w s z e  j e d n o c z ą c  s w ą  w o lę  z W o lą  
B o ż ą  i z B o ży m  Prze jrzen iem ,

—  K ie d y  t r z e b a  s ię  m o d F ć ?

B e zu sta n n ie ,  k ażd e j  chw il i ,  p rzy  k a ż d y m  za jęc iu ,
—  O co t r z e b a  s ię  m od l ić ?

O w szystko ,  O rze c z y  m ałe  i wielkie , W  o b l icz u  B o g a  w sz e lk ie  sp raw y  ludzk ie  
* ą  pyłem i źdźbłem , a le  On ich  n igdy  n ie  m a za n ic  i w sz y s tk o  so b ie  w ie lc e  w a ż y  w sw ej  
n ie o p ó w ie d z ia n e j  M iło śc i  do s tw orzeń  swoich,, ,

—  D o k ą d  m o d l i tw ę  k ie r o w a ć ?  D o  cze go  s ię  o d w o ł y w a ć ?
I te  py tan ia  B ó g  w sw e j  d o b ro c i  p rzew id z ia ł .  N ie  p o s k ą p i ł  w sk a z ó w e k ,  jak  G o  

p r z y z y w a ć  n a leży ,  C z a s y  o b e c n e  s ą  o k r e s e m  w ie lk ic h  cu d ó w  i zn ak ów . M n c ż ą  s ię  d o ­
w o d y  sz c ze gó ln e j  o p ie k i  B o że j .  B ó g  w ied z ie  S w e  s łu g i  w id z ia ln ie ,  ja k  w ió d ł  M o jże sz a  
w p o s t a c i  o b łok u  a lb o  k o lum ny  ogniste j ,  l a k i m  s łu p em  p ło n ąc ym ;  o b ło k ie m  s ą  o b ja w ie ­
n ia  u d z ie la n e  Ś w ię ty m  i du szo m  n iew in n ym  i p rostym , W  roku  1926 Z b a w ic ie l  pon oć  
rze k ł  p o k o rn e j  s łużce  z ak o n n e j  S ,  F a u s ty n ie :  „ S k o r o  na  św ia t  p rz y jd ą  k a r y  xa jego  g r z e ­
chy, a  O jc z y z n a  tw o ja  zn a jdz ie  s ię  w o s ta teczn y m  poniżeniuy je d y n y m  ra tu n k ie m  bę d z ie  
u fn o ść  w M i ło s ie rd z ie  Moje,. . O c a lę  m iasta ,  dom y, o soby, k tóre  b ę d ą  ufały  M iło s ie rdz iu  
M o je m u " . . ,

W ięo,,,  U fać  i m i ło w ać ,  m iłow ać  i ufać.,.  U fać ,  że k ara  i p ró b a  nie  b ę d ą  c ię ż s z e  od 
s  ł p o trze b n yc h  do  ich przy jęc ia . . .  U fać ,  że po  n o c y  p rz y jd z ie  dzieó ,  p o  n iew ol i  —  w y ­
z w o le n ie ,  po ż a ło b ie — r a d o ść ,  po  ś m ie r c i—Z m artw y ch w stan ie . . .  U f a ć  tak  m ocno, że b y  s ię  
n ic zy m  n ie  trwożyć. . .  K o ł a t a ć  do  M iło s ie rdz ia . . .  P rz e d e  w sz y s tk im  do  M iło s  erd z ia  —  to 
jed y n e ,  co  n a s  u r a t o w a ć  może.

—  A  kto  n a j s k u t e c z n ie j  M iłosierdzie-  m o że  nam u p r o s i ć ?
— ONA.
N a k i lk a  la t  przed  w iz jam i n a sze j  S .  F au sty n y ,  w m ie jscow ośc  i port:  g a l sk ie j  F a t i ­

ma, N a j św ię t s z a  P a n n a  u k a z a ła  t ię  trojgu  p a s tu szk o m  i rze k łr :  „ G d y  c a ły  św ia t  p o w ie ­
rzy  s ię  M em u N ie p o k a la n e m u  S e rc u ,  w te d y  n a s t ą p i  pokój ,  a  w sz y s tk ie  n aro d y ,  k tóre  s ię  
B o g a  w yrzek ły ,  p o w r ó c ą  d o  N ie g o ” ..,

O b a  z ja w isk a  c u d o w n ie  s ię  łączą .  S e r c e  J e z u s a ,  S e r c e  M atk i ,  M i ło s i e rd z ie  B o ż e  
i  ta , co M i ło s ie rd z ie  w y p ra sz a .  M iłość  B o ż a ,  k tó ra  s a m a  w y c ią g a  d ło n ie  ku ludz iom . P ię k ­
ne i d o n io s łe  s ło w a  O jca  św., o d d a ją c e g o  Społeczność '  c h r z e ś c i j a ń s k ą  w o p ie k ę  N iepoko-  
l a n e m u  Se rc u ,  gd z ie ż  w inny  zn a leźć  ż y w s z y - o d d ź w i ę k  niźli  w P o l sc e ,  w P o l sc e ,  gdzie  
M a r y a  k ró lu je  o d d a w n a ?  G o p r a w d a ,  o b ra n a  przed  w ie k a m ą  u k o r o n o w a n a ,  n i g d /  d o trd  
n ie  z o s ta ła  n a le ż y c ie  w s e rc a c h  i d u sz a c h  in tron izow an a .  B y ła  K r ó lo w ą  ja k b y  in parti-  
bu s  inf ide lium . A ż  chw ilam i lęk ogarn ia ,  czy  m am y  praw o je s zc z e  n a z y w a ć  J ą  tym im ien iem ?

P rzeto ,  nie t r a c ą c  czasu ,  p rz y s tę p u jm y  n iezw ło czn ie  do  w i e l k i e j  o f e n z y w y  
m o d l i t w y ,  w ie 'k ie g o  szturmu do  B oga .  Ł ą c z m y  n a sz e  w ołan ia  i p r o ś b y  z p ro śb a m i  
Ś w ię ty c h  P a tro n ó w  P o l-k i-h ,  k lę c z ą c y c h  te raz  p rz e d  tronem  P a n a  i m o d lą c y c h  s ię  za 
nnmi. W ytężm v s iły .  Z n iew ol im y  B o g a .  P rzy m u sim y  G o .  O b ie c a ł  p r o ś b y  w y s łu c h a ć  i p rzy ­
r z e c z e n ia  dotrzym a, g d y ż  w ierny je s t  w ob ietn icach  sw oich . N a  k o la n a  w sz y sc y ,  w szy scy  
b e z  w yjątku , Młody czy  stary ,  s i ln y  czy  słaby ,  k a l e ,-a  czy  z d ro w y ,  na s w o b o d z ie  czy 
w więzieniu .  N i e h  w sz e re g a c h  sz tu rm ując yc h  n ikogo  nie  b rakn ie .  Nie ma cz łow iek a ,  
który l y  mógł uchylić  s ię  od te j  m obil izac j i .  P o w o ła n i  s ą  w sz y sc y .  P o w sz e c h n a  m o d l i tw a  
p rz e n ik n ie  m ury i druty  ko lc za s te ,  p rz e p o i  z iem ię  i n ie b o  otw orzy.

P ró b a  już d o b ie g a  k oń c a .  J e s z c z e  moment, je szc ze  chwila ...  B ó g  już w zn ió s ł  rękę.  
Złote  sz a le  w d łoni A rc h a n io ła  drżą.  N iebo ,  z iem ia  cze k a ją .  D la c z e g o  B ó g  z w le k a ?  C z y ż ­
by  o c ze k iw a ł  na  tę o fen zy w ę  w ł a ś n i e ?  N a  tw o ją  m o d l i tw ę?

M ó d l  s i ę l  M ó i l l m y  s i ę !


